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PIORUN w KRAKOW IE 

R o k  ( 1212. )

Działo się na K rakow skim  
Z a m k u ;  była to  pora  uczty  
W spaniałej; g ią ł  się wielki s tół 
dein bo wy pod ciężarem  drogich 
n aczyń, szedł w górę  dym mięsiw 
• p rz y p ra w ;  zacni i weseli bie­
siadnicy, t rzym ając  w ręku prze­
pełnione s ta rym  miodem i winem  
puchary , huczne głosili w iw a ­
ty , radosne nucili p ie śn i ,  śmić- 
s*ne sypali ż a rc ik i;  a dw orzan  
1 s ługalców rz e sz a ,  sn u ła  się 
s*<->pcąc koło s t o ł u , jak m rów ki 
koło m ro w is k a ,  jak pszczoły, 
k^ło ula sw ego. —  Leszek to 

'ały niedolą znany ,  po d ługo  
i ^" 'iganem n ieszczęściu ,  po 
k l a w y c h  z losem z a ta r g a c h , 
k°sz tow ał przecie chwil b łogich , 
a u j m u ją c  tron ojcowski, za- 
P0nm ia ł ju ż ,  że był n iedaw no t u ­
łaczem. Siedziała przy nim  M atka 
s,<dziwa, H e len a ,  której zbytecz­

nej dobroci,  ch y trzy  nie raz n ad u ­
żyli; siedziała przed rokiem poję­
ta, kraśna, rodu ruskiego m ałżon­
ka ,  siedział w ierny  królom sw oim  
i niczćm w  tej pięknej cnocie 
nie zachw iany  G a w o r e k ,  s ła­
wmy w dzięczną przyjaźnią  L e ­
szka; siedział i s ław ny  w Polsce 
d z ie jo p is , ch luba krakow skie j 
stolicy, znany  syn K a d łu b k a ,  
W in c e n ty ;  siedziało wielu panów  
z a m o ż n y c h ,  a wesołość była t a ­
k a ,  że zdaw ać się m ogło  p a ­
t r z ą c y m ,  iż niema niedoli na  
z iem i:  i życieczłowieka ja k  s t ru ­
m yk w gladkićj płynący ró w n i ­
n i e ,  bez przeszkody i zaw ady , 
dopłynąć może do końca. T e n  
zw łaszcza k tóry  powstał sam z 
s ie b ie , w z ró s ł  nauką  i zasługą  
od m onarchów  był ceniony od 
sw ych owieczek kochany, W i n ­
centy ufny fortunie  i szczęściu, 
oddaw ał się zupełnej radości; a  
od pomysłu sm u tk u  daleki, śmić- 
chem  , wesołością ż a r t a m i ,  o- 
becnym  dobrćj myśli p rzy d aw ał .



' l a k  m ów ił  pełny podnosząc pu­
c h a r :  «Ż yw ot ludzki jest błogi 
i inily, pełny słodkich i t rw a łych  
roskoszy, jak  to naczynie pełne 
je s t  w in a ;  i d z i ś ,  kiedy sta ły  
pokój w  k ra ju ,  cnotliw y książę 
na tronie znim d o b ro ć ,  wdzięki 
i przyjaźń ; kiedy złote puchary  
w r ę k u ,  wesołość w  sercach i 
w  uściech , cóżby zmięszać na- 
szę radość m o g ło ?  gdzież to ra ­
m ię?  gdzież ta s i ł a ?» . . .  Jeszcze 
m ó w i ł ,  aliści z chm urki m ałćj,  
k tó ra  przed chw ilą  blask słońca 
zaćmiła , w ypadł p iorun  i ru n ą ł  
tak  s i ln ie ,  ze każdy z obecnych 
u zw łaszcza B isk u p ,  sądził że 
w  niego g ro m  niebieski trafił. 
Upadli wszyscy tw arzą  na zie­
mię , w ypad ły  z rąk  ich puha- 
ry ,  zadrżały  szyby w zam kow ych 
o k n a c h ,  szczęknyły na stole n a ­
czyn ia ,  każdy ducha  Bogu pole­
cał; ale po chwili wszyscy pow sta ­
l i ,  i pyta łjeden  drug iego : «C oto  
było? co się stało ? czy to piorun ? 
gdzie  u d e rz y ł?» W s z y s c y  po­
w s ta l i ,  każdy się p y ta ł ,  jeden  
tylko nie w s ta ł  W in c e n ty .  T a k ,  
ja k  padł na tw a rz ,  leżał biskup na 
z ie m i , zdawało  się że w rósł  w  tę  
z iem ię ;  a g d y  go  obecni po­
dnieśli , ja k  śmierć  była tw a rz  
jego  b la d a ;  g ło w a  pow ażna na

dół sc h y lo n a ,  podnićść się mocy 
nić m iała . « A h !  — w ym ów ił  
d rżącym  głosem  —  otóż je s t  to 
potężne ram ię ! otóż je s t  la nad­
ludzka s i ła ,  w  zaślepieniu zby- 
tnićj r a d o ś c i , zbluźniłem py ta ­
łem  zuch w ały !  P a n  w swćj m o ­
w ie mi odpow iedz ia ł ;  P a n a  sa ­
m ego odtąd słuchać będę» . . .  
—  R z e k ł , a s trw ożeni p rzy to ­
m ni nie zrozumieli s łów  jeg o .  
A le w yjaśn ia ła  je  przyszłość. 
P io ru n  w kościół fa rny  t ra f i ł ,  
wiele drogich potopił sp rzętów  
a osobliwie szały  biskupie. L u d  
cały z zadziwienia  z d u m ia ł , b i­
skupa  ten widok nie zdz iw ił ;  
bogac tw  sw ych  użył na szkód 
n a g ro d ę ;  a od chwili tego g r o ­
mu , s tron iąc  od zabaw  i zgieł­
ku d w o r u ,  chodził milczący w  
zam ysłach ja k b y  z w ażną  ta je ­
mnicą. W y s z ł a  na j a w :  raz  
ośw iadczył księciu iż m arnośc ia ­
mi św ia ta  przeję ty ,  znudzony  
kłopotem urzędu  , zmęczony t ro ­
skami s ław y , żyjąc za nadto  
dla l u d z i , chce żyć jedyn ie  dla 
P a n a  ; i sk łada infułę , zaszczy­
ty ,  idzie do Klasztornej c iszy .—  
N a  próżno Leszek d w ór  cały, 
księża i liczna o w c z a rn ia ,  s ło ­
w y i łzami odwieść go chcieli; 
nic go  zachwiać nie zdołało.
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i s z c z ę  szum ia ł  w  uszach  pio-
I u,i , jeszcze ciężyło na  karku  
*'<*nnę, je szcze  tłoczyła serce ta 
s 'łu i nie o c h łó d ł , nie znalazł 
poko ju ,  aż g d y  po sześcio - le- 
*"ich za c h o d a ch ,  za zezwole- 
fiiein P ap ieża , w  Jęd rze jow ie  się 
*atnknął;  tam  w  szorstką  odzież 
f z y b r a n y ,  regu łę  C yste rsów  
przy jąw szy , pięć błogich la t  w
II icj przeżył j pięć lat z k tórych 
•Izien każdy , pokorną cnotą na­
znaczył , z jednała  m u  sław ę 
c i ę t e g o ;  i dziś kościół powsze- 
chny św iętym  go mieni.

GDYBYM BYŁ ŻONATYM!

Gdybym by t żonatym , m iesz­
a ł b y m  na  wsi i nie zaniedby­
wał nauk w  szkole tak m oraln ie  
n a b y ty c h , ale takow e w  zaw o­
dzie o b ranym  p rz y s to so w y w a ł ,  
doskonalił i nie pozwalał współ- 
Uc*niom z mojej nieumiejętności 
bezczelnie korzystać. Nic bowiem 
2 nauk tak nie u s ługu je  towa- 
r zystwu i s o b ie ,  jak  logika i 
joatem atyka. P ić rw sze  uczy w y ­
bierać , rozbierać i sądzić o le- 
ł)s*ośei rzeczy, d ru g a  m ierzyć, 
podzielać i p rzystosow yw ać sw o­

je c z y n n o śc i , ażeby ja k  najm nićj 
było u łam ków w postępach. —  
Gdybym byt żona tym , nie ubie­
ga łbym  się za kochankam i, dla 
teg o ,  że mi żona spowszednia ła , 
łub  trochę  s trac iła  na  p iękno­
ści. Chcąc mieć p rzyw iązaną  
żonę i p raw dz iw ą  przyjaciółkę, 
t rzeba  się s tarać  je j  zawsze po­
dobać i w n iczem  się nie zan ie ­
dbyw ać. D r o b n e , a częste p rz y ­
s ł u g i ,  z se rca  czy n ione ,  więcej 
o b o w ią z u ją , jak  ofiary wszelkie, 
przy  ciągłem zaniedbaniu siebie 
i żony. —  Gdybym by t żonatym , 
nie trac iłbym  dochodów  na w y ­
k w in tn e  obiady lub ekw ipaźe, dla 
tego  ty lk o ,  żeby ludzie o tćm 
w ied z ie l i , ani nam aw ia ł  żony 
na  s tro je  k o sz to w n e ,  żeby się 
w yw yższyć m iędzy n ie rów nćm i 
sąsiadam i. Jakże  zniża się ten 
c z ło w ie k , co w dom u skąpe i 
b ru d n e  życie p row adzi,  a przed 
św ia tem  inną  przybiera  postać .—  
Gdybym byt żo n a tym , nie g an i ł ­
bym młodej żonie wesołości i 
nic bronił  ta ń c a ;  dosyć czasu 
pow ażną  przybrać  r o l ę , gdy  
dorosłe  będą d z ie c i , lub wiek 
sam w s trzy m a  skoczne zapędy. 
O dw ićdzać  tow arzys tw a  modne­
g o  świata  nie psuje obyczajovy 
tnłodćj żony, byle mąż przy tom ny



usprawiedliwiał postępowanie. 
Często nawet zabiegi młodych 
kaw alerów , obudzają uśpione 
upodobanie mężów w żonach.—■ 
Gdybym był żonatym , nie był­
bym niańką, ale ojcem dla dzie­
c i ;  zbyteczna troskliwość pro­
wadzi do dz iw actw , a dzieci do 
pieszczot. Pieszczone bowiem 
dzieci nie przywiązują s ię ,  ale 
zuchwałą. Kobićtom właściwsze 
jes t  wychowanie młodocianych 
dzieci, by serca przez nich u- 
delikacone, rozumem i powagą 
ojców prowadzone były. One 
ich nauczą słodyczy w pożyciu, 
a my obowiązków dla sąsiadów, 
przyjaciół i wieku. —  Gdybym 
był żonatym , nie dawałbym o- 
kazyi do zazdrości żonie,  bo 
trudno się obronió pićrwszym o- 
znakom nieukontentowania —  
Gminna bow ićm jeslta  zazdrość, 
przez którą męża posądzić m o­
żna , że się w innćj kocha, ale 
zazdrościć tych przymiotów i 
z a le t ,  którćmi męża przywiązać 
m o żn a ,  jes t  kobićt szlachetnych 
obowiązkiem. —  Gdybym był żo­
natym ,’ nie wymyślałbym w ku­
charzach dla te g o , że marcy- 
panów lub francuzkich potraw 
nie um ie ją ,  ale mierząc się z 
s tan em , często na dobrćj prze­

stałbym kucharce. Gdyby nako- 
niec i żony uczono gospodar­
stwa dom owego, jakżeby często 
można zaradzić w  nieumiejętno­
ści kucharza ,  lub mężowi przy- 
smaczek przyrządzić, a tak wy­
chowane na panie często płaczą 
na niedostatek. —  Gdybym byt 
żonatym , nie dawałbym żonie 
powodu do wymysłów i zachę­
ceń chwilowych przez zbyteczną 
miękość lub słabość charakteru, 
ani tćż wymawiał datków z ja ­
kiegokolwiek względu pochodzą­
cych. Zawsze dogodzić, jestto 
mieć kobiety za dzieci, których 
potrzeba baw ić , żeby nie pła­
kały, a wymawiać dary jestto 
obrażać ich delikatność.—  Gdy­
bym był żonatym  , nie wydawał­
bym żonę z tajemnic małżeńskich, 
ani jć j  wady przy ludziach nie 
wymawiał. Zawstydzona traci 
serce do m ęża ,  a wtenczas je ­
dno słowo przymilające poufne­
g o ,  chociaż jeszcze nie kochan­
ka, osłabia w żonie przywiązanie. 
—  Gdybym był żonatym , nie u- 
dawałbym przy żonie świętoszka, 
aby lepiej niewinność sw ojępo­
krywać. Obrażone kobiety skor- 
sze są do zemsty, jak do po­
błażania. —  Gdybym był żonatym^ 
nie odłączałbym się od to w a-
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r *ystwa kobiet ,  i nie przenosi ł  
•balowanego króla w kartach nad 
kochankę zonę i uprze jme ko- 
‘Uety. Zaniedbanie  zn iechęca j  
z"iechęcenie przeniewierza .  —  
Gdybym by ł żonatym,, nie w zdy ­
m a łb y m  ciężko za żoną gdy tylko 
do kościoła lub w sąsiedz two 
"  v jedz ie ,  i nie gdyra ł  za spoj­
rzenie miłe , kiedy nie zalotne.  
®<>jaźń o wierność wprow adza  
podejrzl iwość j a podejrzl iwość 
biesnaski domowe.  T łu m a c z e ­
nie nieufności zbytkiem kocha- 
n |a nie s łu ż y ;  gdyż  kobiety wo- 
1*1 mnićj mi łośc i ,  a więcej u- 
Przćj rnośei. —  Gdybym by ł żona­
tym , wciągałbym żonę do swoich 
Zatrudnień,  szczególnićj  go sp o ­
darsk ich ,  ażeby obeznana z s ta -  
ł,ern in te resów,  zgodnie j czasem 
•bierzyła swoje wymy sły ,  za­
d u d n io n a  nie nudzi ła s i ę w d o -  
biy w ł a s n y m ,  a gdy  w d ow ą  zo­
r a n i e  gospodars two nie byłojej  
°hcćiii. —  Gdybym był żonatym , 
n |e zap isywałbym dożywocia  żo- 
,lle na całym m a j ą t k u ,  nie w y ­
b i e l i w s z y  pićrwej dzieciom, je- 
^Ł‘h nie w i ę k s z e g o , to przyna j-  

rów nego  z matką  ma ją tku ,  
" ie k u  późniejszym przywią- 

2uJe się ł a k o m s t w o ,  fałszywe 
sp o d o b a n ie , opuszczenie i obawa

g o dnoś c i ,  nie już z przymiotów
duszy,  ale ze zmniejszonej  for­
t uny .  B<ada tym dzieciom, któ­
rych  rodzice nie chcą za życia 
widzieć wzrasta jące j pomyślno­
ści swych dz iec i , aż póki śmierć 
zamiast  sy nów  aż w n u k ó w  m a ­
jątkiem podzielę,—  Gdybym był 
żo n a tym , nie narzćka łbym na  
s tan przeze mnie obrany ,  nie 
wyliczał  n i e s m a k ó w ,  często z 
własnych wynikających p ow o­
dów , ale j e  przez rozum os ł a ­
dzał  i na lepsze przemićuia ł  po­
życie. —  Gdybym był żo na tym , 
unika łbym to w arzys tw a  ro z p u ­
s tnych obyc za jó w;  ile podobna  
wolność  nie przystoi dobrze  w y ­
c ho w anym  kawalerom,  tym mniej  
ż o n a t y m ,  ojcom i ludziom po­
w agę  w kraju mającym.  —  Gdy­
bym byt żo n a tym , nie odłączał ­
bym mieszkania mojego od żony.  
Z h v t n a  obojętność względem sie­
bie , sprowadza  obojętność w w y ­
chowaniu  dzieci , j ak  równie na 
różne  dwuznaczne  w p row adz a  
pomysły.  Czy może lepićj utkwić  
w  sercu młodej  osoby nauka  
m o r a l n a ,  jak przykładami w s p a r ­
t a . —  Gdybym by ł żonatym  , nie 
oswaja łbym żonę z moją  nieo- 
byczajnośeią.  Po dobn e  postępo­
wanie  zniża godność  człowieka,



pozbawia wstydu i skromności, 
jedynej cechy kobiecej. —  Gdy­
bym byt żonatym , wolałbym, zę­
by zona moja towarzystwo u- 
przyjem niała , jak ciągle siedząc 
w g arderob ie , czas tak drogi 
na marnych drobnostkach, pró­
żność tylko podnoszących, i w 
nieczynności przepędzała. T o ­
warzystwo nizkićj klasy zbliża 
wprawdzie uczucia ludzkości, 
ale nie uszlachetnia i nie po­
ci i i  osi tego ducha towarzyskie­
g o ,  do jakiego wychowanie nas 
usposobiło. —  Gdybym byt żona­
tym , nie chciałbym, żeby żona 
c iąg le ,  jak mainka lub niańka, 
dziećmi była zajęta. Młodocia­
ny wiek dzieci nie potrzebuje 
tylko rozwinięcia sil, ażeby mo­
zoły naukowe i mogące wypaść 
niewygody łatwiej znieść się da­
ły, a do tego dosyć przywiąza­
nego i rozsądnego s łu g i ; gdyż 
późniejsze usposobienie należy 
więcej do baczności i starań 
rodzicielskich.

P R A W D A , OTW ARTOŚĆ, 
SZCZEROŚĆ.

P raw da  zdaje się pochodzić 
z za sad , otwartość z charakteru, 
a szczćrość z niewinności. —  
Praw dę tnówić, można się nau­

czyć. Była ona jedną z tych rze­
czy, których Persowie nauczali 
dzieci. Otwartości nie nabędzie 
n au k ą ;  rodzi się ona z szlache­
tności i niepodległości duszy. 
Szczerość pochodzi z serca; j e ­
żeli jej nić mu na ustach, w i­
dać ją  w oczach. —  Jeżeli nie- 
chcesz być oszukanym : pytaj 
człowieka praw dziw ego, daj mó­
wić o tw ar tem u ,  a przypatruj 
się szczerem u.— Praw dę lubię 
widzićć w p rzy jaźni, otwartość 
w towarzyskich stosunkach, a 
szczćrość w miłości. —  fta prze­
konanie, że te podziały nie są 
subtelnością, i że jako przy­
mioty w istocie się różnią, przy­
patrz się wadom zklórćmi one 
bliską mają styczność, i w któ­
re zwykle się wyradzają, skoro 
przekroczą właściwe sobie g ra ­
nice. U jrzysz , że jedno nić może 
się brać za drugie. P raw d a  mo­
że być ostrą, otwartość rubaszną, 
a szczerość niedelikatną. — Kazi 
mnie często ostrość moralisty, 
gdy mi mówi prawdę; ów wojsko­
w y  wszystkie wyjawia mi myśli, 
ale czuję rubaszność w jego  o- 
twartości; jakże wdzięku pełna 
jes t  szczćrość mojćj kochanki! cze­
muż jednak niekiedy na jej niedeli- 
katność użalać mi się przychodzi ?



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

K r a k ó w .
Piękne zamiary, wielkie naw et 

us i łow an ia , jeżeli nie są wsparte 
materyalnemi bodźcami gasną po­
spolicie w samym zarodzie i tym 
w iększy  po sobie żal zostawują , 
źe zbyt wcześnie znakomite z nich 
korzyści lub miłą ich przyszłość 
przewidywaliśmy. — Niekoniecznie 
potrzeba olbrzymich pomysłów, aż e ­
by zwrócić na siebie powszechną 
uw ag ę :  wielkie pomysły są w ła­
snością świata ca łego , ciche zaś 
ale pełne gorliwego ducha zamia­
ry", budzą wdzięczność w szczu- 
plem tow arzystw  naszych kole i 
w’ sercach tych , k tórzy  praw’dziwe 
i ■zupełnie bezinteresowne poświę­
cenie cenić umieją. Ju ż  przeszło 
od półtora roku tow arzystw o ar­
tystów  muzycznych przy kościele 
archiprezbiteryalnym Panny  Maryi, 
nie tylko w dawnym utrzymuje się 
składzie, lecz coraz noweini wzbo­
gaca się talentami. —  Zaszczytne 
jego prace tern chlubniejszej godne 
pochwały, że dalekie od w'szel- 
kich rachuby widoków niezbędne 
naw et potrzeby choru, własncmi 
pokrywa składkami. —  T ak i za­
pał w służbie B o g a , taka chęć za­
poznania obywateli Krakowa znaj-  
piękniejszomi dziełami geniuszów

muzyki k ierowane są  sercem i r ę ­
ką niezmordowanego Buguńskiego. 
Siedemdziesięcioletnie życie p rze­
pędził on w trudnym i prawie cią­
gle młodzieńczego zapału wyma­
gającym zaw odzie , że zapał ten 
jeszcze w  całej prawie sile w j e -  
go duszy goreje ,  poświęcenie się 
jego do ukształcenia i ośmielania 
młodych talentów dążące najlepiej 
tego dow odzi.—  Tadeusz Bogu/i- 
ski idąc śladami godnego ojca śpie­
wał także kilka raz y  w  kościele 
archiprezbiteryalnym i dał nam po­
znać prawdziwą piękność i moc 
swego głosu. W ycisną ł  on w u- 
mysłach słuchaczów wrażenie sil­
ne i tern więcej utw ierdził  znaną 
p raw dę ,  że muzyka instrumental­
na nigdy porównania z pięknym 
i pełnym harmonii głosem nie w y ­
trzyma. —  T a k  bogate dary na­
tury, jakże wysoko cenić należy, 
jakże sam pan Tadeusz Boguński 
wielki ma obowiązek ażeby' ich 
w ukryciu nie zagrzebał i nieza- 
wiódł troskliwego oczekiwania j a ­
kiem wszyscy jego współobywate­
le są przejęci.  Czyliż same tylko 
zagraniczne talenta mają odbierać 
hołdy nasze? Czyliż na zaw sze 
zostanie w nas ta  zimna oboję­
tność w ubieganiu się z cudzoziein-



caroi w  zawodzie sz tuk pięknych? 
W s z a k ż e  i dla nas natura nie jest 
macochą i naszą chwałą jest Li­
piński. Dla czegóżby niemógł tak­
że powstać śpiewak, godny zająć 
miejsce w  pośród najsławniejszych 
śpiewaków świata. Ale do osią- 
gnienia tego celu nie dosyć jest 
mieć t a l e n t , potrzeba jeszcze w y­
trwałej pracy i odwagi. P raca ni- 
gdv niezawiodła ta len tu ,  wznosi 
ona jego w a r to ś ć , dodaje mu bla­
sku i prawa do szacunku. Niech 
nam daruje te kilka prostych u- 
w ag  szanowny Tadeusz Boguński, 
są one bowiem głosem serc umie­
jących cenić znakomite jego zdol­
ności, a zarazem pragnących do­
czekać się w  nim takiej chluby, 
jaką ziemi naszej chociaż cokol­
w iek  w in n y m  zawodzie Lipiński 
przynosi. —  N ie  ubliżając pracom 
i zdolnościom inszych artystów', o 
dwóch tylko wspomnieliśmy z te­
go pow odu, że pierwszy talenta­
mi , pracą i wiekiem na powsze­
chne zasługuje uwielbienie , drugi 
zaś piękną dla siebie wróży przy­

sz ło ść ,  jeżeli jej tylko szczerze 
za p ragn ie ! Niepotrzeba tow arzy­
s tw a  zachęcać do w y trw a ło śc i , 
dało już  ono dowody niezachwia­
nej w o l i , z radością ow'szem w y ­
znać naieży, iż dążąc jedynie do 
coraz wyższego w  swoim zaw o­
dzie udoskonalenia, wszelkie inne 
względy, a naw et przeszkody zw y ­
cięża i zaw sze zw yciężyć zdoła.

Od kilku lat Kaukaz ściąga na  
siebie szczególniejszą uwagę rzą­
du rossyjskiego; świadczy o tein 
wielka liczba dzieł wydanych lub 
przygotowanych do wydania. W  
liczbie tych wspomniemy najpier- 
wej o podróży pana Dubois. A k a­
demik pelersburgski Szegren od­
bywa teraz podróż w krajach Liau- 
kazkich z polecenia a k a d e m i i  w ce­
lu naukowej explosacyi tamtych o- 
kolic. Professor odeskiego liceum 
Nordman niedawno wrócił z podo­
bnej wędrówki. W  ję zy k u  ros- 
syjskini wyszło wiele dzieł o Kau­
k az ie ,  jako to :  Zubaw a w 5 to­
m ach , Jenickiego i innych.

Pism o to w ycliodzi  t rzy  razy  w  tydzień  to j e s t .  w P O N I E D Z I A Ł E K  , 
Ś R O l ł Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  N rów  
w ynos i  Z ip .  6  i p rzy jm uje  się  w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .
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IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


